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W myśl postanowienia zjazdu prasy prowincionalnej, wszelkie sprawozdania i podziękowania są płatne, 


W myśl postanowienia Nadzwyczajnego Ogól- 
nego Zebrania z dnia 28 stycznia r. b., Zarząd Što- 
warzyszenia Spółdzielczego „Łowiczanka* niniejszym 
prosi pp. Członków o dopełnienie udziałów do 10 
(dziesięciu) tysięcy marek, w przeciągu jednego 
miesiąca od daty niniejszego zawiadomienia, 

Uwaga: Członkowie, którzy nie dopełulą swoich udzia- 
łów w wyżej określonym terminie, zostaną wykreśleni z listy 
członków. — 

Łowicz, 7—2—1933 r. 

Zarząd Stow. Spoż. „Łowiczanka* 


Piekarnia Współdzieleza 
w łowiezu. 


Nie jeden z czytelników mile będzie zdziwio- 
ny, gdy przeczyta tytuł niniejszego artykułu-anonsu 
o tem, że już w przyszłym tygodniu zostanie  uru- 
chomiona piekarnia współdzielcza przy Stowarzysze- 
niu „Łowiczanka* w Łowiczu, 

Uruchomieniem piekarni współdzielczej zajmo- 
wano się już od dłuższego czasu, lecznie było wa- 
runków aby myśl wprowadzić w czyn. Przypadek 
jednak dał możność nabycia dla „Łowiczanki* pie- 
karni z całkowitem urządzeniem i, jak przewidziano 
wyżej, już w końcu przyszłego tygodnia mieszkańcy, 
a przedewszystkiem członkowie, będą mogli naby- 
wać chleb w sklepach Stowarzyszenia (Zduńska, 
Nowy-Rynek) i piekarni (^- ` p. Welkowej) po ce- 
nach konkurencyjnych. 

Puszczenie w ruch piekarni współdzielczej 
wpłynie bezwątpienia na rynek chlebowy w dzisiej- 
szych konjunkturach i zabezpieczy ludność od nie- 
miłych niespodzianek braku chleba, jak to miało 
miejsce wtym tygodniu. 

Ponieważ nic nie można zrobić bez pieniędzy, 
a przynajmniej b. mało, tak i w tym wypadku 
potrzebne są pieniądze jako kapitał obrotowy. 
Społeczeństwo łowickie zrozumie, że w jedności 
i udziały wpłyną w takiej ilości, że egzystencja, 

gdyż 


siła 
nie wegetacja piekarni będzie zapewniona, 
korzyści obustronne będą zapewnione. 


Nie żądamy dużo! Jeden udział dziesięcio ty- 
sięczny od wszystkich rozumiejących dobro swoje 
i kooperacji — wystarczy na zebranie miljonów, 
które puszczone w ruch dadzą zysk doraźny każde- 
mu udziałowcowi. 

W myśl postanowienia Ogólnego Zebrania z 
dnia 28 stycznia r. b., członkiem-udziałowcem pie- 
karni może być tylko członek Stowarzyszenia „Ło 
wiczanka”, który dopełni swój udział członkowski 
do 10-ciu tysięcy marek. Oprócz pewnych ulg 
przy sprzedaży chleba, każdy członek-udziałowiec 
piekarni będzie mlał zagwarantowany udział w 
zyskach z piekarni. 

Czas pokaże, czy wezwanie nasze odniesie po- 
żądany skutek i społeczeństwo łowickie poprze 
inicjatywę naszą, my zaś przystępujemy z wiarą do 
nowego dzieła i wierzymy, że usiłowania nasze 
zostaną przez ogół zrozumiane i poparte. 

„W jedności siła". 
Zarząd Stowarzyszenia 
Spożywców „Łowiczanka* w Łowiczu, 
Łowicz, d. 7-1-1923 r. 


GOystawa-Jarmork © Łowiczu. 


Celem wskrzeszenia przedwojennego ruchu 
handlowo-rolniczego w Łowiczu — instytucje rolni- 
cze i przemysłowo-handlowe łącznie z Magistratem 
m. Łowicza powzięły uchwałę urządzenia wystawy 
w Łowiczu na Św, Mateusza 1925 r. p. n. „Wysta- 
wa-Jarmark w Łowiczu”. 

W myśl projektu Min. Rolnictwa wystawa mieć 
będzie zakres t. zw. obwodowy i obejmie następu- 
jace powiaty: łowicki, kutnowski, łęczycki, brze- 
ziński, rawski, sochaczewski, skierniewicki, gostyń- 
ski, nieszawski i włocławski. 

Do Komitetu głównego z siedzibą w Łowiczu 
(Magistrat) weszły następujące osoby: 

Prezes -— p. Kazimierz Wieszczycki, wł. maj. 
Kiernozia. 

Członkowie Zarządu — 1) Dr. St. Stanisław- 
ski, burmistrz m. Łowicza, 2) p. Halina Wieszczycka 
ob. ziemska, 3) p. Zofja Kączkowska wl. maj. Lu- 
bianków i przewodnicząca Koła Ziemianek w Ło- 
wickiem, 4) Inż. Fr. Kokczyński — dyrektor Syndy- 
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katu”roln:'w Łowiczu, /5) p. Ździsław Boski z Czer- 
niewa, prezes. Związku Ziemian w Łowickiem, 
6) p. Fr. Trawiński — prezes Zarządu Banku zie- 
mi Łowickiej, 7) p. St. Grabiński (jun) z Walewic 
— prezes Okr. Tow. Rolu. i Kółek Rolniczych w 
Łowickiem, 8) p. E. Balcer — prezes Stow. Kup- 
ców pol. w Łowiczu, 9) p. T. Andrzejewski — pre- 
zes Tow. Rzemieślników w Łowiczu, p. J. Kret — 
wójt gm, Dąbkowice, członek Sejmiku Łowickiego. 

Prócz tego tworzą się Komitety powiatowe, 
przedstawiciele których również wejdą do Komite- 
tu głównego. 

Całą pracę wystawową podzielono na jede- 
naście sekcji i wybrano na kierowników poszcze- 
gólnych sekcji następujące osoby: 


l Sekcja — prezydjalna na czele p. K. Wiesz- 
czycki, 

Il Sekcja — gospodarcze kierownik p. Kok- 
czyński. Sekcja ta podzielona na cztery Komisje: 
Finansowa na czele p. E. Balcer, terenowo-handlo- 
wa p. Fr. Trawiński, | informacyjno-katalogowo- 
mieszkaniowa p. Klimecki i rozrywkowa na czele 
z p. Heleną Skarzyńską. 

Hi Sekcla — rolna p. Zzisław Boski. 
SE IV Sekcja — hodowlana p, Franciszek Żmigro- 
zki. 

V Sekcja — ogrodniczo-pszczelnicza p. Krzy- 
woszewska z Kutnowskiego, 

* VI Sekcja — przemysł ludowy p. Anna Ska- 
rzyńska z Kutnowskiego. 

VII Sekcja — przemysłowo handlowa p. Szmidt. 

VIII Sekcja — rzemieślnicza p. F. Andrzejewski. 

IX Sekcja — pracy spolecznej;z p.p. inspekto- 
rem szkól T. Markiewiczem I inżynierem Wierusz-Ko- 
walskim na czele. 

X Sekcja — naukowo-odczytowa p. St. Gra- 
biński (jun), 

XI Sekcja — prasy i propagandy p. Antoni 
Szaniawski. 


Podając powyższe do publicznej wiadomości 
zwracamy się do w: ich, którzy się sprawą 
wystawy interesować będą, aby wszelkie zapyia 
zgloszenia i korespondencje madsyłali pod adresem: 
Wystawa-Jarmark w Łowiczu — gistrat, nadmie- 


niając jednocześnie na kopercie liczbę sekcji, co 
bardzo ułatwi pracę przygotowawczą. 
Kierownik Sekcyi prasy i propagandy, 
Antons Szaniawski. 
Prezes Komitetu Głównego. 
Kazimierz W ieszczychi, 


„ŻYDZI. 


Historja głosi, że żydów sprowadził do Polski 
król Kazimierz Wielki, a usidlony przez Esterkę— 
żydówkę dawał im coraz większe prawa i tym spo- 
dci żydzi stali się członkami, cząstką narodu 
i kraju. 

Historyk Wł. Smoleński nie przeczy temu ale 
i nie potwierdza powyższych wywodów, zaznacza 
tylko, że żydzi przywędrowali a raczej schronili się 
do Polski przed prześladowaniem jakie w onym 
czasie miało miejsce w Niemczech. W Polsce 
doznali żydzi przyjęcia bardzo dobrego, zamiast 
jednak pracować tak jak cały naród bądź w roli, 
bądź w rzemiośle, chwycili się handlu a szczególnie 
lichwy pieniężnej. Śmiało moglibyśmy nie popel- 
niając” przez to grzechu nawet najmniejszego daro. 
wać żydom to, że zajęli się handlem. Przez handel 
bowiem l:raj nasz w czasach przeszłych doszedł do 
wielkości, ale żydzi z kaźdym dniem, miesiącem, 
rokiem i wiekiem nie tylko że nie starali się być 
prawemi jednostkami, uczciwą cząstką naszego kra- 
ju, który dal im schronienie, dał im możność życia, 
możność rozwoju, ale przeciwnie starali się i dążą 
do tego, aby opanować nie tylko handel i przemysł 
ale i urzędy, jednym słowem stworzyli państwo 
w państwie, gdy opanują już wszystko co daje moż- 
ność bytu i władzy, wówczas podyktują nam prawo 
swoje, udzielą może laskawego chleba na rodzonej 
ziemi naszych przodków. 

Do czego doszli żydzi, W roku 1916-tym 
przed śmiercią austryjackiego satrapy Franciszi 
Józefa l. Kiedy to zdawalo się, że militaryzm 
miecki zawładnie całym światem, zuchwalstwa ży. 
dów w Polsce doszło do zenitu, głośno, bez skru. 
pułów, bez najmniejszej żenady, wziąwszy pod uwa. 


F, Witkowski, 


MONOGRAFIA 


Instytutu $-go Leonarda dla u.ogich chłopców 
przy Kollegjacia Łowickiej. 
Skreślił wychowaniec tegog Instytutu 


Regulamin wewnętrzny zakładu przypominał 
nieco seminarjum duchowne, zbiorowe pacierze ra- 
no i wieczorem, śpiewanie w kollegjacie, o 7-ej go- 
dzinie rano „Zawitaj Ukrzyżowany, Jezu Chryste 
przez twe rany...“ pod przewodnictwem księdza, 
który po skończonym śpiewie, odmawiał głośno 
odpowiednią modlitwę po łacinie, asysta w komżach 
przy każdem uroczystem nabożeństwie i wogóle 
przy wszystkich cerelnonjach kościelnych, lektura, 
jednego z alumnów, książek treści religijnej, pod- 
czas obiadu, przy pulpicie, na środku jadalni, po> 
stawionym; co tydzień wyznaczono, tak zwanego, 
westjarjusza, zajmującego się bielizną kolegów, 
wreszcie asysta przy pogrzebach. 

Zwierzchnia władza nad Instytutem należała 
do kapituły, ona przyjmowała na swych sesjach, 
odbywanych na kapitularzu, kandy. w i uwalniała 


wychowańców, którzy, albo ukończyli nauki, albo 
dla innych powodów w zakładzie pozostawać nie 
mogli, ona kontrolowała wewnętrzne życie wycho- 
wańców, przyjmowała ich zażalenia i regulowala 
stosunek do regensa. 

Instytucja ta, która przez 152 lata oddawala 
miejscowemu społeczeństwu ogromne usługi, wy- 
chowując młodzież na dobrych obywateli kraju, po 
roku 1865 zaczęła się powoli chylić do upadku, 
wtedy bowiem wyszedł ukaz cąrski, na mocy któ- 
rego wszystkie dobra kościelne, w ziemi i budyn- 
kach, przeszly na skarb. Członkowie kapituły ło- 
wickiej, pozbawieni w mieście swoich siedzib ka- 
nonji, rozjechali się na probostwa, kollegjata opusto- 
szala, pompatyczne ceremonje kościelne ustały i 
obsługa kościelna, sprawowana przez bartoszków, 
zmalala prawie do zera. Mimo tych wszystkich, 
nieprzyjaznych okoliczności, i mimo bardzo skrom- 
nych funduszów, zakład ten istniałby dalej, gdyby 
nie zachłonność moskiewska, która wprost uwzięła 
się, aby go zniszczyć, Ostatni regens, ksiądz An- 
toni Ojrowski, robił wszystkie możliwe starania i 
zabiegi, żeby Instytut utrzymać, napróżno! rząd w 
1874 roku go zlikwidował. (c. d: n) 
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gę, że to kraj polski i otoczenie polskie, powtarzali: 
„Wi macze legjony, mi mamy myljony*—,„Wi macze 
ulicy, mi mamy kamienicy“ i cóż głosili, to co jest 
faktem, o czem my wszyscy oddawna doskonale 
wiemy. Począwszy bowiem od małej osady Głowno 
w pow. brzezińskim, a skończywszy na stolicy na- 
szego kraju Warszawie, widzimy że Patelnie, Mied- 
nice, Pistolety i setki tysiące takich nazwisk w każ- 
dem mieście opanowały cały handel i przemysł. 
Żydzi już teraz dyktują nam swoje prawo o możno- 
ści naszego życia, żydzi stwarzają drożyznę, żydzi 
handlują naszą walutą za granicą, żydzi opanowali 
już całe nasze społeczeństwo. Żydzi są to istoty 
bez których całemu narodowi polskiemu życie wy- 
daje się niemożliwem. Gdziekolwiek tylko rzuci 
człowiek okiem, wszyscy i wszystko jest w rękach 
żydowskich. 

W artykule z dnia 19]l p. t. „Kto ma prawo 
do nazwy Polaka* umieszczonym w Łowiczaninie 
zaznaczam, że: „Ten jest prawdziwym Polakiem kto 
kocha ojczyznę. pracuje dla niej i w obronie jej 
oddaje swe mienie i życie*—Zdaje mi się, że zda- 
nie to wypowiedziane słowy prostemi a dobitnemi 
musi być przez wszystkich zrozumiane. To samo 
zdanie możemy i musimy zastosować do żydów. 
Każdy izraelita chcący używać w całej pełni swego 
jestestwa, winien najpierw zrozumieć, że tylko ten 
żyd może powiedzieć sobie „ja jestem prawdziwym 
żydem* kto kocha swoją ojczyznę, pracuje dla niej 
i w obronie jej oddaje swe mienie i życie. Tym- 
czasem żydzi nie mogą używać słów wygłoszonych 
w tem zdaniu, żydzi nie mają swej ojczyzny, tem 
samem nie niają pojęcia co to jest miłość do mat- 
ki ziemi, która go na świat wydała. Żydzi praco- 
wać dla dobra ojczyzny nie potrafiliby, w chwili 
gdyby znaleźli się wszyscy | sami na jednej wielkiej 
połaci ziemi, a którą nazywają swym krajem, t. j. 
Palestyna... Dlaczego? Dlatego, że żydzi mają 
już w sobie wrodzony a przeogromnie rozwinięty 
instynkt szachrajstwa, lecz tylko ku bliźniemu kto- 
kolwiekby nim nie był, jakiejkolwiek religji, byle nie 
żydowskiej. Żyd nie potrafiłby oddać swego mienia 
na oltarz ofiarny dla dobra zagrożonej czy też dźwi- 
gającej się z upadku ojczyzny. 

W Polsce mamy dwa żydowskie obozy, które 
Jeden 


nawet między sobą toczą zaciekle walki. 


obóz to postępowi, t. z. ci którzy rozumieją, że zie- 
mia, na której się urodzili i którejjowoce spożywają 
jest ich ojczyzną i ci przynajmniej o ile już nie 
starają się jej dopomódz w nieszczęściu i nie pra- 
cują dla jej dobra i całego narodu, nie starają się 
również jej szkodzić, 

Drugi obóz, to są ci którzy nietylko nie chcą 
rozumieć dobrodziejstwa otrzymują od naszej ziemi 
i całego narodu, mając bezpieczne schronienie, 
wolność a nawet równe prawa, przeciwnie starają 
się zawładnąć calym narodem i krajem aby później 
być panami tych, którym po wieki oni i ich pokole- 
nia wdzięczaymi być powinni. 

Jako pocieszenie dla społeczeństwa polskiego 
będzie to, że nie tylko w Polsce ale na całej kuli 
ziemskiej żydzi stoją na takiem samem stopniu jak 
u nas. Różnica tylko jest ta, n. p. w krajach za- 
chodniej Europy żydzi nie mają możności i tak 
dalece wolnego prawa aby mogli znieprawiać i gwal- 
cić ducha narodów tych, których są sublokatorarni, 
Żyd we Francji, Anglji, Włoszech nawet Hiszpanii 
zapytany kim jest, odpowie: Jestem francuzem, 
anglikem i t. d-—żyd zapytany o to samo w Polsce 
odpowie: „Jestem żydem“ urodzonym w Polsce. 
Wobec tego wynika to, że wszystkie religie w Pol- 
sce mają pierwszeństwo od narodowości chociaż 
narodowość nasza jest polską, a religja państwowa 
i powszechna (można powiedzieć) w Polsce jest 
rzymskokatolicka. 

Aby zapobiedz rozpanoszaniu się żydów wśród 
naszego społeczeństwa i, aby uniknąć (że tak się 
wyrażę) lapy, która pragnie nas przykryć i zdusić, 
następnie podyktować nam swoje prawa jako swym 
niewolnikom, musimy przedsięwziąć walkę, walkę 
na śmierć i życie, walkę, która byłaby owocną i dała 
nam rezultaty bezwzględnie dodatnie. Aby nie oni, 
ale my moglibyśmy powiedzieć: jesteśmy synami swych 
ojców, którzy mieczem, myślą, uczuciem i znojem 
pracy fizycznej budowali ojczyznę i bronili niepodle- 
głości pokoleń i ziemi, tem samem jesteśmy pra- 
wymi posiadaczami ziemi swych przodków i takowej 
bronić potrafimy od wrogów zewnętrznych i wro- 
gów—.pasorzytów wewnętrznych. 

Walkę z wrogiem—pasorzytem wewnętrznym 
powinien prowadzić każdy Polak, na każdem miej- 
scu, myślą, słowem i czynami. Ster całej walki 


TADEUSZ ZEGOTA-ORZECHOWSKI. 


AWĘDY 
1) ULAŃSKI ču 


Posępny dzień jesienny, leniwie wlókl się nad 
ziemią, a chmurne niebo siało drobnym, przenikli- 
wym deszczem, kiedy przed wrota szpitalne zato- 
czyl się wózek, zaprzężor» w wynędzniałą szkapę, 
powożony przez pejsatego żyda, od którego dowie- 
dzieliśmy się, że przywiózł chorą i ranną kobietę. 

Losy jej podają poniżej, tak jak mnie je opo- 
wiedziano. 


Sród zielonego sadu, w topoli kwitnących 
drzew, stoi chata Andrzeja Skorupy, najbogatszego 
gospodarza we wsi. Dokoła panuje ład, dobrobyt 
i zasobność, 

Cichy letni wieczór, stał się tumanem szarej 
mgły, nadpływającej z pobiizkich łąk, kiedy śród 
grządek pełnych kwiecia i pąsowych maków, mi- 
gnęła na chwilę, lśiiiącej białości spódnica Hanki, 


zadźwięczał kaskadą tonów jej srebrny śmiech, po 
biegły w dal słowa piosenki poruszyły się krzewy 
kwitnących jaśminów i przed dziewczyną stanął 
młody urodziwy parobczak, mnąc czapkę w dłoniach. 

— Hanuś moja—wyszepta! drżącymi usty. 

— Co Stachu? 

— Czy mówilaś? Ojce pozwalają?! 

— Nie Stachu, nie pozwalają. 

— | cóż ja teraz pocznę? jakoż mi żyć bez 
ciebie, bez mego szczęścia, mego kochania. 

— Czekaj Stachu, jam twoja czekajmy jeszcze. 

Usta ich złączyły się w gorącym pocałunku, 
a księżyc dyskretnie skrył się za chmury. 


Hanka uchodziła za najpiękniejszą i najbogat- 
szą dziewczynę we wsi nic też dziwnego że wielbi- 
cieli miała bez liku. Lecz dziewczyna upodobała 
sobie Stacha Łupę, syna biednego wyrobnika sie- 
dzącego we wsi—na trzech morgach gruntu. 

Skorupa słyszeć nawet nie chciał o tym, po- 
stanowił jedynaczkę wykierować na wielką panią, 
wydać ją do miasta, za urzędnika. 

(d. c. n.) 
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za duszę Ś. p. 


ELIGIOSZA NIEWIADOKSKIEGO 


odbędzie się w dniu 17 lutego r. b., to 
jest w sobotę o godzinie 10 rano w 
Kolegjacie Łowieckiej 
Nabożeństwo żałobne, 
o czem zawiadamiają 
Krewni i zqajomi. 


sataan 
winien objąć rząd. Rząd Rzeczypospolitej polsxiej 
winien jako najwyższa instancja w kraju, niedopusz- 
czać żydów do urzędów, nie rozdawać patentów 
handlowych i przemysłowych na iewo i prawo bez- 
myślnie jak do tego czasu. Winien dbać oto, aby 
narodowość polska nie była szykanowaną i oplwa- 
ną. Winien zmniejszyć napływ młodzieży żydow- 
skiej do szkół wyższych. 

Społeczeństwo polskie jak jeden mąż winno 
stanąć do walki, bojkotować żydów i ich zagraniczne 
towary. Gdy to się stanie, zobaczysz rodaku, że pierś 
twoja lżej się podniesie — spadnie ci z niej ciężar, 
który nazywa się żydem, powietrze stanie się czyst- 
szem. Przez tę walkę właśnie, ten drugi obóz szach- 
rai-pasorzytów zmuszony będzie opuścić gościnne 
progi naszej ojczyzny Polski. 

Miejscem żydów jest Palestyna, niech tam 
używają i pracują tak jak inne narody i jak my, 
niech mieczem, inyślą, uczuciem i znojem pracy 
fizycznej budują sobie ojczyznę 1 bronią jej przed 
wrogiem. 

Nam Polakom nie potrzebni są ani lekkodu- 
chy, kiórzy nie sieją, nie urzą a zbierają—ani paso: 
rzyty, którzy jak to robactwo ssą nsszą krew. 

„Polska nie może być Judeo.Polską". 
Btroniewice, dnia 24 stycznia 1923 roku, 

Ryszard W, Niemczyk nauczyciel 


Pogrzeb €. p. Eignnza Niewiadomskiego. 


O godzinie 3 i pół rano rodzina i kółko bliż- 
szych z mecenasem Kijeńskim przybyła do cytade- 
li by zwłoki ś. p. Eligiusza Niewiadomskiego wydo+ 
być i przewieźć na Powązki, 

Musiano się spieszyć, gdyż o godzinie 6-ej ra- 
no ciało musiało już pyé po za obrębem cytadeli: 
po tej godzinie nie byłoby wypuszczone. O godzi- 
nie 6 m. 50 pochód stanął pod mostem kolejowym 
i tu pieczę nad pogrzebem objęła policja obsta- 
wiwszy całą drogę. Ksiądz Pietrzyk po nałożeniu 
liturgicznej szaty staaął na czele orszaku, przed 
nim zjawia się krzyż. Tu przyłączają się pierwsze 
grupki osób, które wiedziały o pogrzebie. Kondukt 
przechodzi koło dworca gdańskiego, przez plac 
Broni i zmierza Stawkami i Dziką do Powązek. 
Przed cmentarzem Powązkowskim pomimo wczesnej 
pory zebrały się już tłumy. Z chwilą gdy kondukt 
żałobny zbliżył się do dawnych rogatek zebrana 
młodzież wyprzęgia konie i wóz pociągnęli akade- 
micy. Ktoś zaintonował „Kto się w opiekę”. Tłum 


pochwycił pieśń. Od kościoła wyszedł ks. rektor 
Stefański wraz z ks. kapelanem Szmurłą i kapucy- 
nami ojcem Viatorem i bratem Symforjanem, 

Następnie odbyla się w kościele powązkowskim 
żałobna msza śpiewana odprawiona przez ks. Pietrzy- 
ka, w czasie której.publiczność odśpiewała jedną 
zwrotkę „Roty“. 

W chwili, gdy skończono nabożeństwa zebrał 
się na cmentarzu powązkowskim i obok cmentarza 
tłum liczący do 10.000. Wszyscy niemal mieli w 
ręku kwiaty albo zieleń. 

Po mszy poniesiono trumnę wzdłuż Powązek 
do grobu (4 brama 65 kw,) drogą usianą jedliną, 
przed trumną niesiono długi szereg wieńców. Pu- 
bliczność ustawiła się w szpaler, prowadzący od 
kościoła aż do grobu. Przeważały warstwy bied- 
niejsze, Nastrój tłumu byl niezwykle skupiony i po- 
ważny. g 

Na trumnie zmarłego widniała txvliczka z na- 


pisem; „$. p. Eligiusz Niewiadomski żył lat 55, 
zmarł 51 stycznia 1925 r.* 
Rozlega! się płacz i łkanie wobiet. Nie było 


nikogo, kto nie miałby w oczach łez głębokiego 
bólu. Gdy trumnę spuszczono do grobu zalegla 
wśród tlumu na chwilę zupelna cisza. Jeden z 
uczestników odpiął Krzyż Walecznych z własnej 
piersi rzucił do grobu, zaznaczając, że miał tę 
odznakę za ciągłą służbę wojskową na wojnie. 

Po dokonaniu pogrzebu publiczność ośpiewała, 
„Rótę”, poczem zaczęły się sypać setki wieńców i 
gałązek świerkowych, liści dębowych i kwiatów 
przykrywszy grób warstwą na parę stóp grubą. 
Wieńce podawano sobie nad głowami. Zwracał 
uwagę duży bukiet fiolków alpejskich ze wstęgą 
trójkolorową i napisem: „Od Polek z Ameryki. 
Cześć Nieśmiertelnemu",.. 

Zwłoki $. p. Eligjusza Niewiadomskiego spo- 
czywają czasowo w grobowcu rodziny jego żony 
z de Tillych. 

(Gaa. Por.) 


GOSPODARSTWO. 


Z Wystawy drobiu. W zakończeniu no- 
tatek o wystawie drobiu chciałbym zwrócić baczną 
uwagę na dział jajczarski.. Warunki handlowe 
gospodarstwa drobnego nie dadzą się podzielić 
między poszczególne gospodarstwa, ale muszą wy- 
stąpić społecznie. Muszą być ujęte w ramy po- 
ważnej organizacji handlowo-społecznej. Ten wła- 
śnie charakter handlu zbiorowego widzieliśmy na 
wystawie w Warszawie. Wyróżniły się tu następu- 
jące organizacje: Syndykat Jajczarski w Tarnowie. 
Spółdzielnia jajczarska „Jajo“ w Krakowie. Osobny 
pawilon Hurtowni jaj rolmków Polski i Litwy. Zwią- 
zek spółdzielni mleczarskich i jajczarskich na tere- 
nie b. Królestwa i Poznańskiego—zarząd w War- 
szawie, Hoża 51. 

Związek ten łączy spółdzielnie i prywatnych 
producentów dla celów wspólnej sprzedaży na tyn- 
kach w kraju, oraz wykonuje wywóz jaj za granicą, 
a przedewszystkiem do Anglji, Francji, Holandji 
i Szwajcarji. 

W zyskach ze sprzedaży jaj biorą udział wszy- 
scy członkowie Związku w stosunku do ilości do- 
starczonych jaj. 


Związek organizuje spółdzielcze zbiornice, ku- 
puje każde ilości jaj po cenach najwyższych i wo- 
góle udziela wszelkich w tym zakresie rad i informacji. 
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Wzystkim, którzy raczyli oddać ostatnią po- 
sługę zwłokom ś. p. 


Apolinarego Lewandowskiego 


a w szczególności ks. prefektowi Zawadzkiemu i p. 
dyrektorowi Olszewskiemu za okazanie nam współ- 
czucie, składamy serdeczne „Bóg zaplać* 

Rodzina. 
Z 

Nasze gospodarstwa wiejskie, szczególnie wło+ 

ścijańskie kochają się w drobiu i hodują znaczną 
ilosć kur. A sz produkcję jaj spotykamy 
w  gospodarstwaah 6—10 moigowych i u służby 
dworskiej. Nie braknie temu na sól i okrasę komu 
kura dużo jaj niesie. Jajko to brylant, który zawsze 
i wszędzie spieniężyć można. A jednak produkcja 
jaj nie jest oparta na -racjonalnych podstawach 
handlowych. Sprawa ta powinna być ujęta u nas 
w ogólną organizację powiatową. Bo jak wszędzie 
tak i w tym wypadku gospodynie nasze wyzyskiwa- 
ne są przez wałęsających się po wsiach żydów 
z koszami, lub tak zwanych w Łowickiem—kurni- 
ków. Ten. wałęsający się Żyd jest tylko kupcem— 
pośrednikiem, on dyktuje na drób i jaja ceny, które 
nie zawsze odpowiadają OR wartości. 
A zwróćmy uwagę na to, że zbiornice polskie mają 
przeciwko sobie dobrze zorganizowaną żydowską 
Centralę Jaj w Warszawie, którą obsługuje z górą 
20,000 (dwadzieścia tysięcy) zbieraczy jaj—żydów. 
I ci właśnie wałęsający się po wioskach kurnicy 
należą do tej falangi. 

Wogóle pod względem produkcji jaj Polska 
z upadkiem gospodarczym Rosji stoi na naczelnem 
miejscu. Wedle obliczenia znawcy w tym dziale— 
pana Przeradzkiego, możemy mieć na wywóz prze- 
szło miljard jaj. Eksportowana może być tylko 
nadprodukcja t.j. ta ilość, która zbywa po zaopatrze- 
niu potrzeb rynków krajowych. 

Przed dwoma, zdaje się laty, pod Łowiczem 
założono spółkę jajczarską, ale zapoczątkodawcą 
był znany ludowiec p. Antoni Jaros—skończyło się 
więc ua krzyku. Ale to ludzi dobrej woli nie po- 
winno zrażać, a Światli gospodarze należycie oce- 
nią zamiary ludzi uczciwych sprawę spolszczenia 
tej gałęzi handlu w naszym powiecie poddaję pod 
światłą rozwagę. 

Okręgowemu T-wu Rolniczemu, Okręgowemu 
Związkowi Kólek rolniczych, Zrzeszeniu Ziemianek 
i wszystkim tym Instytucjom i Osobom, które w 
akcji tu poruszonej widzą obronę naszego stanu 
posiadania. 

Antoni Szaniawski. 


KRONIKA 


Kalendarzyk. 
Piątek 4 Apolonji P. M., Cyrylla B. 
Soboła Scholastyki P., Sylwana B. M. 
Niedziela Obj. N. M. P, w Lourdes, Saturnina 
Pontedziałek Eulalili P. 
Wtorek Jana i Dobrosława M. m. 
Środa + Popielec Walentego M. K., Zenona 
Czwariek Faustyna i Jowity Mm. 


wschód słońca g. 7,52. zachód g. 5, 43, 


— Ku lepszemu, W dniu 2 lutego w sali „Ro- 
botników Crześcijan* staraniem kierowniczki szko- 
ły Nr 2 w Łowiczu odbyło się przedstawienie te- 
atralne. Caly program wykonały wychowanice tej 


dnia 25/1 i 1923 r. 


szkoły pod umiejętną reżyserją p. Heleny Sobcza- 
kówny, 1 p. Heleny Wasilewskiej, które wykazały dużo 
energji i prawdziwego zamiłowania w pracy nad 
wyrobieniem poczucia smaku estetycznego swych 
pupilek. Na wypełnienić widowiska, z treścią któ- 
rego mógł każdy zapoznać się z ślicznie ozdobio= 
nych malowanemi kwiatkami i wykaligrafowanych 
przez dzień programów, skłądały się: komedyjka, 
śpiew chóralny, deklamacje i obrazki sceniczne. 
Wszystkie cztery rodzaje popisów wypadły korzystnie 
i przekonały nas, że z tak surowego materjału 
mózgowego, jaki stanowi dziatwa szkól powszech- 
nych, dużo można zrobić przy pewnym zasobie 
dobrych chęci, rutyny zawodowej i zamiłowania w 
kierowaniu młodemi latoroślami niższych warstw na- 
szego społeczeństwa, nad któremi praca wycho- 
wawców jest o wiele cięższą niż nad dziećmi sfer 
inteligentnych. Kierowniczce i wychowawczyniom 
należy się bezspornie cześć i uznanie za owocną 
pracę której, niestety, niedoceniają rodzice, gdyż za- 
uważyć można było na sali nieliczną garstkę inte- 
resującą się postępami i rozwojem umysłowym dzieci. 


— Kursy rolnicze w Łowiczu. Okręgowe To- 
warzystwo Rolnicze w Łowiczu niniejszym podaje 
do: wiadomości ogółu rolników, że w dn, 21 i 22 b. m. 
odbędą się kursy rolnicze przy Okr. Tow. Roln. w 
Łowiczu ul Sw. Ducha Nr. 2. (dom Wikarjatki 
Sw. Ducha. Na kursach powyższych wygłoszone 
będą następujące referaty: Uprawa roli, nawożenie, 
hodowla, ogrodownictwo, sprawy podatkowe oraz 
samorządowe. Wstęp dozwolony dla wszystkich 
gospodarzy, przyczem za cały kurs będzie pobie- 
rana opłata w sumie 500 mk, od członków Kółek 
Rolniczych Okr. T. R. oraz od pozostałych osób 
1000 mk. Początek o godż. 10 rano w d. 21 b. m. 

— Zapusty. Dnia 10 lutego r. b. o godz. 9 wie- 
czorem otworzą się podwoje sali teatru „Eos'* dla 
osób przybyłych dla wzięcia udziału w ostatniej 
karnawałowej zabawie p. n. ;Zapusty* urządzanej 
przez sympatyczną naszą Straż Ogniową, zabawy 
ktorej cieszą się zawsze powodzeniem, sądzić na- 
leży, że i ta wobec zainteresowania w mieście ma 
powodzenie zapewnione. Będą przygrywały 2 do- 
borowe orkiestry, bufet obfity i tani. Tańce podjął 
się łaskawie prowadzić dzielny i niezmordowany 
wodzirej paa Niemirycz. A zatem wszyscy w sobotę 
do teatru „Eos* na zakończenie karnawału. 

Bal „Zakończenie Karnawału* Kupcy i prze- 
mysłowcy naszego grodu organizują zabawę tane- 
czną w dniu 12 b. m. (poniedziałek) w sali „Eos*. 
Dochód brutto przeznaczony zostanie na budo- 
wę domu akademickiego w Warszawie. Jak się 
dowiadujemy zabawa zapowiada się świetnie, rozbu* 
dza wielkie zainteresowanie mieszkańców, ydyż 
jak słyszymy Komitet zabawy szykuje dużo niespo- 
dzianek, 

— Szkoła złodziei, Pizyrynek i Nowy-rynek w 
każdy wtorek i piątek, jako dni targowe, są stale 
zapełnione gromadą wałęsających się mlokosów, od 
lat 10 i więcej, z workami pomiędzy wozami przy- 
jezdnych włościan i kradną słomę, siano i co się 
da, które pozostawiono bez upieki przyjezdnych. 
Dzieci te bez żadnej obawy okradają wozy, ponie- 
waż nikt na to niereaguje, a jeżeli spotka którego 
kara wymierzona batem od przyjezddego, to po 
stronie pokrzywdzonego stają w obronie już dorośli 
rodzice, którzy wyglądali z za węgla co i gdzie 
dziecko ich kradło, 

Wobec tego, wartoby zamknąć tę szkolę nie- 
pożądaną, która wróży złą przyszłość tej młodzie- 


Ne 6. 


ży, boć od siana do worka, od worka i dalej, pój- 
dzie w zwyczaj okradanie co się daa później trudno 
odzwyczaić od tego, czego za młodych lat się nie 
wzbraniało, Kres temu może położyć policja. 


Karcz. 


— Ładna góspodarka. Przed kilku tygodniami 
ukazały się ogłoszenia na murach miasta Łowicza 
wydane przez Magistrat tegoż miasta, pod nazwą 
„Co Magistrat robi“, W ogłoszeniach tych Zarząd 
obecnego magistratu wykazał wszystkie wykonane 
roboty w całem mieście, nie tylko za jego kadencji 
lecz iz czasów urzędowania władz rosyjskich. 
Studnia na Przyrynku której nie wykonał, lecz utrzy- 
mać w należytym porządku się nie stara i obok 
niej wyłamany cement, wybity dół, gdzie stale bło- 
to się gromadzi, tego magistrat nie widzi. Obecnie 
woda zalała część ulicy Podrzeczneji na Przyrynku 
od strony ul. Bielawskiej zalewa dom p. Sztaj- 
nerta i tego też magistrat nie widzi, Po wykradze- 
niu krat żelaznych przez złodziei magistrat nie 
postarał się o prawizoryczne zabezpieczenie krata- 
mi podług wymagań, lecz polecono wykonanie stró- 
żom domu (przez policję) i mamy zatopienie ulicy. 

Wyższe organy państwowe powinny w to 
wniknąć i niepozwalić lekceważyć tej sprawy przez 
magistrat, gdyż to lekceważenie za drogo kosztuje 
obywateli miasta. Miasto nie może być jakiemiś 
moczerami. Karcz 

— Walka z lichwą i spekulacją. W dniu. 6 b. m. 
na zaproszenie p. Starosty zebrali się przedstawi- 
ciele: piekarzy, młynarzy, rzeźników i konsumentów 
celem omówienia spraw drożyznianych. Po wyslu 
chanu różnych głosów, tak konsumentów jak i wy- 
twórców, wybrano komisję do badaniu cen, która 
będzie miala na celu sprawdzanie i kalkulowanie 
cen. Miejscem urzędowania Komisji będzie Magi- 
strat (Wydział aprowizacyjny), Do Komisji weszli 
pp. L. Gołębiowski, S. Klejna, J. Szmidt, B. Ła- 
gowski i F. Sadz. Postanowienia Komisji będą za- 
twierdzane przez Starostwo. 

W sprawie drożyzny i walki z nią powrócimy 
w następnym numerze. 

— 0 posterunki policyjne. Od jakiegoś czasu 
mieszkańcy ulicy Zduńskiej zauważyli brak stalego 
posterunku policyjnego w nocy i, jak fama niesie, 
zniesiono je również i w innych dzielnicach. Nie 
wchodząc w meritum sprawy, zapytujemy odnośne 
władze, czy taka decyzja polepszy stan bezpieczeń- 
stwa publicznego w mieście, gdyż o ile nam wia- 
domo usiłowano w tych dniach okraść sklep przy 
ulicy Zduńskiej róg Starego Rynku i okradziono 
sklep przy ulicy Zduńskiej—czego przy stalych po- 
sterunkach nie było. W nocy kręcą się stale ja- 
kieś podejrzane postacie, które nie wzbudzają do 
siebie żadnego zaufania. Nieszczęśliwy ten Lo- 
wicz, zawsze coś się musi popsuć. 

— Z Chóru „Lutnia“, Przypominamy że 
jutro t. j. w sobotę dnia 10 b. m, staraniem „Chó- 
ru „Lutnia“ przy Koleg, Łowickiej odbędzie się 
bał Kostjumowo-Maskowy. Ostatni w tym karna- 
wale w sali Stowarzyszenia Robotników Chrześci- 
jańskich przy ul. Piotrkowskiej, na który to mamy 
nadzieje przybędą , jaknajliczniej mieszkańcy Łowi- 
cza i jego okolice. Wejście tylko za zaproszeniami. 

„Miljonówka* W dniu 5 b. m. wylosowano z 
koła Nr. 2005.261 sprzedany przez kasę skarbową 
w Mińsku, Mazowieckim. 

— Konferencja rodzicielska. W dniu 4 b. m, 
odbyła się w Gimnazjum Męskim im. Ks. J, Ponia- 
towskiega konferencja rodzicielska, na której Dy- 
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rekcja zdała sprawozdanie za I-sze półrocze 1922- 

r. Poruszane były sprawy bieżące. Szczegó* 
łowe sprawozdanie z konferencji będzie wydruko- 
wane w numerze następnym „,Łowiczanina*”. 


KRONIKA POLICYJNA. 


— Nagła śmierć. Dnia 29]l r. b. na drodze 
wiodącej przez wieś Kompina tut. powiatu zmarł 
nagle podróżny Marcinkowski Andrzej, lat 55, stały 
mieszkaniec gm. (Rybno pow. Sochaczewskiego. 

— Ukrywanie słoniny. Wobec dotkliwego od- 
czuwania braku słoniny w ostatnim tygodniu w m. 
Łowiczu, w dniu 5 b, m. miejscowa policja zarzą- 
dziła poszukiwania. Podczas rewizji u niektórych 
rzeźników wykryto większe zapasy mięsa i słoniny, 

— Potajemny wyszynk, W dniu 4 b. m. w 
mieszkaniu Mieczyslawa Branta, mieszkańca osady 
Łyszkowice wykryto OM wyszynk wódki. 
Podczas rewizji odnaleziono 210 butelek z wódką. 

— Potajemna fabryka papierosów, W dniu 4 
b. m. w domu Aè 16 przy ul. Rynek Kościuszki w 
Łowiczu w mieszkaniu Jakóba Hercmana została 
wykryta potajemna fabrykacja papierosów. Zapas 
papierosów oraz tytoniu został zakwestjonowany, 
zaś Hercman pociągnięty do odpowiedzialności 
sądowej. 

— Pożar. W nocy na 5 b. m. we wsi Boczki 
Zarzeczne gm. Lubianków tut. powiatu z niewiado- 
mej przyczyny powstał pożar, skutkiem którego 
spaliła się doszczętnie stodoła i obora braci An- 
drzeja i Jana Rozniatów oraz 30 kur. Straty obli- 
czane są na 6.000.000 

— Na gorącym uczynku, W nocy na 7 b. m. 
został schwytany na gorącym uczynku kradzieży 
węgla z wagonu w obrębie stacji kolejowej w Ło 
wiczu Mateusz Kubisiak, mieszkaniec przedm. Ziel- 
kówka. Wymieniony został przekazany władzom 


sądowym. 
SOBIERE 


ln cele kuituralno-oświutowe 10 pułku. 

Z. i J. Żolątkowscy zamiast biletów na bal 
oficerski składają na cele kulturalno oświatowe 
10 pułku 10.000 mk. 

M. iM. Szajdingowie zamiast biletów na bal 
oficerski składają na cele kulturalno oświatowe 
10 pułku 10.000 mk. 

M. i K. Rybaccy zamiast biletów na bal ofi- 
cerski składają na cele kulturalno-oświatowe 10 puł- 
ku 10.000 mk. 

Zamiast biletów na bal podoficerski 5.000 mk. 
zamiast biletów na bal oficerski 5.000 mk. składa 
Miron Rószkiewicz. 

W. Pstruszeński mk. 5.000 zamiast biletu na 


bal oficerski. 
Na Schronisko 
Od sędziego pokoju 2 go Okręg. w Łowiczu 
z pogodzonej sprawy karnej N K. 70—25 10,000 mk. 
Dia wstydzących się żehrać, 
W rocznicę śmierci Matki Wanda Rószkie- 
wiczowa składa 500 mk. 


Na Dom Akademicki. 

Zamiast biletów na bal „Pożegnanie karnawalu 
składa starosta Wł, Podwiński 6.000 mk. Od Na- 
uczycielstwa i Dozoru Szkolnego gm. Jeziórko rabu- 
dowę domu Akademickiego w Warszawie 100.000 mk. 

Zamiast biletu na bal „Pożegnanie Karnawału* 
składa ks. prałat Ludwik Stępowski 6.000 mk. 


yi ŁOWICZANIN 


Na Straż ogniową Łowicką, 
Zamiast biletów na bal „Zapusty” składa sta- 
rosta Wł. Podwiński 5.000 mk. 
Rejent Fr. Brzeski mk. 5.000 zamiast biletu na 
‘bal „Zapusty”. 


NADESŁANE. 


List otwarty 
Szanowny Panie Redaktorze! 


Uprzejmie proszę o zamieszczenie kilku słów 
w tygodniku „Łowiczanin*, 

Wobec oskarżenia mnie publicznie przez 
członka Zarządu Markusfelda, że ja okradłem kasę 
Związku Inwalidów, jako. skarbnik Komitetu urzą- 
dzenia zabawy i loterji fantowej dn, 6 sierpnia 1922 r., 
zwracam się z uprzejmą prośbą do pp: członków 
Zarządu Komitetu urządzenia loterji fantowej na 
warsztaty pracy dla inwalidów, w osobach pp. Sta- 
rosty Boxy Józefa, Szajdinga Mieczysława, Feliksa 
Andrzejewskiego, Komendanta policji K. Landego, 
celem powtórnego zrewidowania aktów tejże lo- 
terji i podania wyników do wiadomości społeczeń- 
stwa, oraz ewentualnego pociągnięcia do odpowie- 
dzialności sądowej winnego rozpowszechniania pu- 
blicznie falszywych oszczerstw 

Z wysokiem poważaniem. 


Przewodniczący Sz. Obrzydowski, 
Łowicz, d. 291 23 r, 


TYDZIEŃ POLITYCZNY, 


Sejm i Sanat. 


W dniu 6 b. m. o godzinie 4 po południu od 
było się plenarne posiedzenie Sejmu z następują 
cym porządkiem dzienny 

1. Pierwsze czytanie ustawy, przywracającej 
moc obowiązującą ustawy z dn. 10 maja 1921 r. 
o regulowaniu podatków od spożycia, zużycia, 
względnie: produkcji na obszarze Rzeczypospolitej, 

2. Sprawozdanie komisji skarbowo:budżetowej 
o ptowizorjum budżetowem na czas od 1 stycznia 
do 5i marca 1925 roku. 

5. Wniosek Komisji opieki społecznej w spra- 
wie ustawy o opiece społecznej, Drugie czytanie 
ustawy. 

4, Nagłość wniosku p. Chomińskiego w spra- 
wie przedłużenia ochrony drobnych użytkowników 
rolnych na ziemiach wschodnich. 

Przed posiedzeniem Sejmu o godzinie 12-ej 
50 odbędzie się posiedzenie konwentu senjorów. 


Ustawa o izbach rolniczych. 


Rząd przedłożył Sejmowi projekt ustawy o izbach 
rolniczych. Art. 68 Konstytucji przewiduje powo- 
łanie do życia samorządy gospodorcze dla poszcze- 
gólnych dziedzin życia, Projekt rządowy jest po- 
niekąd wykonaniem tego art. Konstytucji. Izby 
miałyby za zadanie: 1) przedstawicielstwo i obro- 
nę interesów rolnictwa, 2) samodzielne przedsię- 
branie środków w celu popierania rozwoju rolnictwa, 
5) wykonywanie czynności, powierzonych izbom 
przez odpowiednie ustawy oraz oparte ną ustawach 
rozporządzenia. Rada izby zostałaby powoływana 
drogą wyborów, a skład jej powiększałby się przez 
delegatów min rolnictwa i kooptowanych posiada- 
jących wyższe wykształcenie rolnicze. 


RZĄD 
Rada Ministrów. 


Na posiedzeniu Rady Ministrów rozpatrywano 
projekty ustaw w sprawie wykónania reformy rol- 
nej opracowane przez G. U. S. i przyjęto do wia- 
domości zgodę ministra skarbu na udzielenie za 
pośrednictwem województwa śląskiego znacznych 
kredytów dla natychmiastowego uzdrowienia sto- 
sunków na Śląsku. 

Ponadto rada ministrów przedyskutowała pro- 
jekt ustawy o uposażeniu funkcjonarjuszy państwo- 
wych i wojska, przedłożony przez komisję między- 
ministerjalną, i wyłoniła ze swego grona komisję, 
która pod przewodnictwem ministra sprawiedliwości 
rozpatrzy szczególy przedłożonego projektu i przed- 
stawi wnioski ostateczne. 


Sytuacja ekonomiczna na Śląsku. 


W Prezydjum Rady Ministrów odbywała się na- 
rada w sprawach górnośląskich, w której brali 
udział ministrowie: Dąbrowski, Grabski, Marynow- 
ski i Ossowski, komisarz do walki z drożyzną 
Hartieb, mianowany wojewoda śląski Schutis, wice- 
woj. Zurawski, marszałek Sejmu śląskiego Wolny, 
przedstawiciele związków zawodowych, rad zało- 
gowych, spółdzielni spożywczych, właścicieli kopalń 
etc. Omawiano sytuację gospodarczą na G. Śląsku. 
Przedstawiciele górnośląscy przedłożyli obszerny 
memorjał, w którym domagali się własnej aprowi- 
zacji; pomocy dla spółdzielni, ulepszenia komuni- 
kacji. Przyjęto w zasadzie szereg postulatów, mię- 
dzy innemi zmianę systemu wypłat na tygogniowy, 
postanowiono udzielić Centrali zakupów znacznych 
kredytów dla ułatwienia aprowizacji. r 


Wzmocnienie policji na kresach. 


Dla zabezpieczenia porządku i bezpieczeństwa 
publicznego we wschodnich powiatach przygranicz= 
nych zamierzone jest powiększenie kadrów policji 
państwowej pieszej i konnej. Wojewodom pole. 
cono niezwłocznie przedstawić umotywowane wnio- 
ski i żądania o stanie bezpieczeństwa i przestęp- 
czości w powiatach kresowych. 


DYPLOMACJA 


Ostateczne roztrzygnięcia w sprawie pasa nautralnogo. 


Na ściśle ponfnem posiedzeniu rady ligi na- 
rodów uchwalono przyjąć linję podziału pasa nautral- 
nego między Litwą a Polską wedlug projektu przed- 
stawiciela Hiszpanji Saury z matemi poprawkami na 
korzyść Polski. Polsce między inaemi uchwalono 
przyznać ostatecznie odcinek linji kolejowej Grod- 
no— Wilno, Północna część pasa neutralnego przy: 
paść ma Litwie, południowa zostanie podzielona 
linją poziomą w ten sposób, że Gedroycie i Szyr- 
winty przypaść mają Litwie. Decyzję uważać na- 
leży terytorjalnie za niekorzystną dla Polski, bowiem 
prawie dwie trzecie terytorjim pasa neutraliegó 
przyznano Litwie. Decyzja przedstawia wszakże 
pewne korzyści ekonomiczne dla Polski ze względu 
na przyznanie nam kolei. 

Hymans oświadczy! Hidzikauskasowi, że Liga 
narodów sprawę pasa neutralnego przesądz ila „osta- 
tecznie i więcej do niej nie powróci. 


"upujcie 8% Pożyczię Złotą. 


Ja 6, ŁOWICZANIN A, 
ZE ZE ŚWIATA. Ry Woźniak zgubił kartę powołania wydaną 
przez P. K. U. w Łowiczu. 5—1 
):(. ilu jest żydów na świecie. Według obliczeń, 


podanych przez paryskie pismo sjonistyczne (żydow- 
sko-narodowe) „Le Peuple Juif“ („Naród żydowski“) 
ogólna liczba żydów na całym świecie wynosi 15 mil- 
jonów, 785 tysiące 262, z czego przypada na Euiopę 
11 miljonów 474 tysiące 668; na Azję—455 tysiące 
552; na Airykę—453 tysiące 332; na Amerykę— 
(północną i południową) Śmiljony 496 tysięcy 225; 
w Australji i Nowej Zelandji—19 tysięcy 415. Naj- 
szczęśliwsze są kraje: Peru, Chiny, Japonja, Korea, 
Sjam, gdzie żydów prawie niema, Natomiast, rzecz 
osobliwa, śród krajów europejskich najwięceh żydów 
jest w Polsce, bo aż 4 miljony 100 tysięcy, drugie 
miejsce zajmuje Ukraina—5 miljony 500 tysięcy, 
trzecia Rumunja—1 miljon żydów. W innych kra- 
jach Europy pasorzyty żydowskie, nie hodowane 
i mie tuczone przez mądrzejsze od nas narody, 
rozmnażają się nie tak już obficie. 


Minematograt „EAS“ 
W pintek dn. 9 i niedzieję dn. 11 lutego r. b. 


Wina czy poświęcenie 


Dramat w 5 aktach w wykonanju artystów teatrów 
królewskich w Kopenhadze. 


Pies owczarek 


NAWCZYCIEJ. $; student wydziału fizyko-matematy- 
cznego udziela korepetycji. Może za 
pokój. Wiadomość ul. Podrzeczna 15 m. 5. Z. B. 


rasy niemieckiej do sprzedania, Ło- 


wicz ul. Sw. Ducha 17 m, 4. 


Ogłoszenie. 


Zgodnie ze statutem Związku Inwalidów Wojen- 
nych Rzeczypospolitej Polskiej na mocy protokółu 
nadzwyczajnego sporządzonego dn. 5 lutego 1925 r. 
w lokalu Inwalidów Wojennych Rzplitej Polskiej 
w Łowiczu, podaje się do ogólnej wiadomości: 
„Wskutek zrzeczenia się przez kol. Stefana 
Obrzydowskiego stanowiska przewodniczącego Oktę- 
gowego Koła Związku Inwalidów Woj. Rzplitej Pol- 
skiej w Łowiczu w celu poratowania zdrowia. Za- 
rząd Województwa Warszawskiego Związku Inwali- 
dów Woj. Rzplitej Polskiej, przyjął Okręgowe Koło 
w Łowiczu pod swoje dyrektywy, mianując tymcza- 
sowym pełnomocnikiem pracownika tegoż Koła, kol. 
Walerjana Krola. 

Powyższe ogłoszenie wchodzi w życie z dnia 
6 lutego 1925 roku. 

Przewodn., Zarządu Wojew. Warszawskiego 
Związku Inw. Woj. Rzplitej Polskiej 
Z. Szymanowski. 
SATEET 
I Wójcik AU kartę powołania wojskowego wy- 
daną w P. K. U. w Łowiczu, 2—2 


IF" Zabost zgubił kartę zwolnienia wydaną w 
P. K. U. w Łowiczu, 5—1 


"Redaktor i Wydawca Mieczysław Szajding. 


IA Zabost zgubił karię powołania wydaną przez 
„ U. w Łowiczii. 5—1 


GE Miecznikows: xi zgubił dokument wojskowy wy 
dany w P. K. U. w Łowiczu, 5—1 


E Sejlak zgubił kartę powołania wojskowego wy- 
daną w P. K. U, w Łowiczu. 5—1 


RE Utściłek zgubił kartę urlopową wg, 
w P, K. U. w Łowiczu, —l 


akób Dubiel zgubił kartę powołania ET 


wydaną w P. K. U, w Łowiczu, 3—1 
[iks Janeczek zgubił kartę powołania wojsko- 
wego wydaną w P. K. U. w Łowiczu. 5—1 


jesen Major zgubil kartę powołania wojskowe- 
| go wydaną w P. K. U, w Łowiczu. 5—1 
IE Kotlarski zgubił kartę bezterminowego urlo- 
pu wydaną w P. K. U. w Łowiczu. 5—1 
(IE Zabost syn Jana zgubił kartę demobilizacyjną. 
wydaną w P. K, U. w Łowiczu. 5—1 


Jet Kosicrek zgubił kartę powołania wojskowego wydana 
w P K U w Łowiczu» 


JĘ Szadkowski zgubił kartę odroczenia wojskowego aerd 
przez P K U w Łowiczu 3-2 


Kamir Siejka zgubił kartę bezterminowego urlopu wydan 
mow P K Uw Łowiczu, 8 


U Gruziel zgubił dowód wojskowy wydany przez P x a 


w Lowiczus 
jawe? Zabost z Łaguszewa zgubił kpr BETAINE ir LE 


lopu wydaną w i ŻOWIŻW w 1920 roku, 


pnciszek Leśniewski zgubił kartę powołania wydaną EJ E 


Ks U. w Łowiczu 
Mess Fuks z Bolimowa zgubił kartę powołania TE 
—$ 


go wydaną w P, K, Us w Łowiczu. 


Ly Jaska zagubił kartę powołania wojskowego Wydana > 
P K. U w Łowiczu. 


JA Kujawiakowi skradzione papiery wojskowe wia 
w Krakowie w II pułku lotniczyme —$ 


OU etz E 
p'strew Muratowi spaliła się karta zwolnienia wojskowega 
wydana w Łodzi» 3— 


Wystaw Gładki zgubił kartę bezterminowego urlopu, wy- 
y% daną przez 11 pułk art, w Stanisławowie, 3—! 


anisław Siedlecki zgubił kartę demobilizacyjną w, dans 
SR paka u 3 MAW =) 


yyincenty Kocemba zgubił świadectwo wojskowe ze 


~Y wydane przez P. K» U, w Łowiczu, „33 
ga Tan Bieguszewski zgubił kartę bezterminowego udopu s wyda; 
ną w Łowiczu w 1921 roku 3—3 


Ludwik Burzykowski zgubił kartę bezterminowego urlopu wy- 
t daną w P, Ka U» w Łowiczu» 3-2 


gmunt Noga zgubił kartę powołania wojskowego Wig 
Zet P. K. U. w Łowiczu. sk i aż) 
Wskw Rykowski zgubił kartę bezterminowego | AAA 
Wydana w . K. Us w Łowiczu. „372 


Je Wiśniewski zgubił kartę powołania wojskowego WK 
w P, K. U. w Łowiczu, 


Miski Ignacy zgubił dokument wojskowy bezterminowego 
YA unl urlopu, 3— 3 
Tonaszowi Krukowi spaliła się karta powołania wojskowego 
2 wydana w P. K. U. w Łowiczu, 3—2 
ózef Liberski zgubił kartę bezterminowego urlopu wydan: 
J przez P. K. U. BEANIA SI 3% 


Jo Śnieguła zgubił kart: be:terminowego urlopu wydaną w 
J P.K. U: w Łowiczu, —2 


Antoni Antoni Rybus zgubił kartę powołania wojskowego, wydaną 
w P_K U. w Łowiczu 


Antoniemu Strugieńskiemu skradziono kartę powołania. woj- 
skowego wydaną przez P<. U. w Łowiczu. 3—2 


Druk K. Rybackiego w Łowiczu. 


